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J a k  z  s e n s a c y j n e g o  r G t n a n s u n a

T r a g i c z n e  p r z e j ś c i a  m a ł ż e ń s k i e  s k a z a ń c a  G. P .  U.
X T-, j CH Ó W  { Z E R L Z W Y C Z A J K I  rza o separację. Smoleńska, wy- 

P iz c jś c ia  życ iowe 31-letniego chowana w  mało pedagogicznych 
Jana, Aleksandra Rozwadowskie- warunkach, gdyż rodzice je j  nie
go, mogą być dla powieściopisa- 
rza nadzwyczajnym tematem ro­
mansu, ob fitu jącego  w emocjonu­
jące  przygody. Rozwadowski pod­
czas pobytu w  Rosji sowieckiej 
skazany byt na karę śmierci p izez 
C. P. U. W  ciemnych lochach cze- 
rezwyczajk i huknęły strzały do 
ustawionego pod ścianą skazań­
ca, strzały, po których osunął się 
bezwładnie na ziemię. Otrzymał 
kilka kul, które zraniły go  pow ie­
rzę hownie, ale przed bolszewika­
mi udawał nieżywego. P rzy  pomo 
cy jakm jś sanitariuszki o litości­
w e j  duszy, zdołał zbiec i uratował 
się.

Do Polski przyjechał jako zu­
pełnie rozbity, zniszczony nerwo­
wo człowiek, przedwcześnie posi­
wiały.

P IE R W S Z A  N O C
S Y L W E S T R O W A

W  kraju powodziło mu się nie­
szczególnie. N ie  odrazu dostał po­
sadę j przez dłuższy czas pozosta­
wał bez pracy. Jako bezrobotny, 
w r. 1933 na balu sylwestrowym 
w Kasynie Ofheprskim poznał 
A leksandrę  Smoleńską za pośre­
dnictwem znanego ppor. Jana 
K 'e rg lew 'c za  Po  paru miesiącach 
znajomości w z ią ł z nią ślub. O.ia 
jako urzędniczka wojskowego  In 
stytuiu Geogra ficznego zarabiała 
200 zł. miesięcznie i obawiając 
się zredukowania ślub trzymała 
w  tajemnicy , 'r o s łu g u ją c  się pa- 
nieńskiem nazwiskiem bez aktu 
złączenia.

O S O B I IW E  M A Ł Ż E Ń S T W O

Rodzice Smoleńskiej sprzeci­
w iali s ię temu małżeństwu, P o ­
życie małżonków było złe. M iesz­
kali oddzielnie. Częste nieporozu­
mienia wynikały ra  tle dość oso- 
bliwem, gdyż  Smoleńska domaga­
ła się od męża przyznania na piś­
m ie ..  eałkowitej swobody. Roz­
wadowski użalał się przed ludz- brat:

ży ł ze aobą, do męża odnosiła się 
stale lekceważąco i pogardliw ie, 
nie krępując się obcych ludzi. 
On, jednostka psychopatyczna, 
wytrącona z równowagi c ifżk iem i 
przejściami w  Sowietach, unikał 
żony*. W reszc ie  otrzymał posadę 
agenta ubezpieczeniowego w  P. 
K. O.

Charakterystyczne dla pożycia 
małżonków było nieporozumienie 
po kolacji u znajomych, gdy Smo­
leńska urządziła mężowi groźną 
awanturę. Rozwadowski chwycił 
ją wówczas za rękę, zamknął w  
oddzielnym pokoju i zbił ją  tak 
dotkliwie, źe aż garderoba żony 
ucierpiała. Scena ta zakończyła 
się jednak pocałunkami. Próby 
pojednania nie dały rezultatu 
Gdy Smoleńska domagała się se­
paracji, Rozwadowski postanowił 
wszcząć kroki w  ceiu unieważnie- 
n.a małżeństwa, gdyż  odmawiał 
wzięc ia na ciebie całej odpowie­
dzialności za separację.

D R U G I S Y L W E S T E R

Los zetkną! oboje małżonków w 
rok po pierwszem spotkaniu, a 
w ięc następnej nocy sylwestrowej 
1934 r., znów w  Kasynie O ficer-  
sk;em. Oboje pili dużo, choć każde 
w innem towarzystw ie. Po  zaba­
wie w  Kasynie Rozwadowski po­
jechał odwiedzić żonę w  je j  mie 
szkaniu. Był w  lirycznym nastro­
ju z uwagi na rocznicę poznania 
żony. mieszkaniu zony nie za-

patrząc. Pomiędzy Rozwadów 
skim a wojskowymi doszło do o- 
strej rozmowy i w pewnym mo 
meneie K ie rg lew ic z  krzyknął na 
Rozwadowskiego.

S T R Z A Ł Y

Nieobserwowany przez nikogo 
Rozwadowski w y ją ł  z kieszeni re­
wolwer i powoli celując w  stronę 
K ie rg lew icza  strzelił, ramąc. o f i ­
cera w biodro. Pad ły  dalsze strza­
ły, t ra f ia jąc  w  rękę brata, oraz 
ponownie K ierg lew icza .

O f ic e r  będąc rannym sięgnął 
po broń i chciał strzałami odpo­
wiedzieć na strzały. Obecni w 
m :eszkaniu rzucili się na niego 1 
wyrwali  mu rewolwer, który za­
ciął się. W ówczas Rozwadowski 
przemocą usunął wszystkich z 
mieszkania, zatarasował się, a o- 
krycia gości wyrzucił przez okno. 
Strzały zaalarmowały  policjanta. 
Rozwadowski nie wpuścił go  do 
mieszkania, grożąc, że będzie strze 
lał dc każdego. Sprowadzono wów  
czas po lic ję  w  pancerzach i z gra 
natami łzawiącemu Dopiero w ów ­
czas udało się szalonego człow ie­
ka obezwładnić i w  kajdanach 
przewieźć do aresztu

J A K I  M O T Y W ?

Jako motyw swych niepoczytal 
nych strzałów do K ierg lew icza , z 
którym Rozwadowski żył jak naj­
lepiej, aresztowany podał, i e  o f i ­
cer obraził go. W  areszcie w yra ­
ził się, że: całe życie nie będzie 
siedział w  więzieniu i zdąży jesz­
cze zabić kochaną żonę. Pomiędzy

stał, udał się zatem dc je j  brata, drobiazgami w mieszkaniu Roz-
W  niedługi czas potem Smoleńska 
nadeszła w  towarzystw ie dwóch 
wojskowych ppor. K ierg lew icza  
i podch. Okłj\ Przekroczywszy 
próg mieszkania brata i widząc 
siedzącego tam męża, chciała co­
fnąć się.

—  Co ten pan tu robi? —  odez­
wała się sucho

—  Mam gościa —  odrzekł

mi .żc ma służyć żonie za „para­
w an "  do f l ir tów . Po  kilku nresią- 
cach małżonkowie rozstali się ł 
Smoleńska wystąpiła do konsysto-

KozwaJowski w trąc ił  s*ę:
—  Przyszedłem % życzeniem, 

noworocznemu
Żuna przeszło obok niego, nie

Aresztowania komunistów
Konfiskata materiału wywrotowego

Warszawska polic ja  polityczna 
przeprowadziła  w  ciągu ostatnich 
dni liczne rew iz je  i aresztowan.a 
wśród działaczy wywrotowych . W  
ręce władz bezpieczeństwa wpad­
ło dużo materiału obciążającego, 
m in. wykryto  również skład bi­
buły komunistycznej w domu 
przy  ul. Smoczej 51, którego w ła­
ścicie lem okazał się Izaak H trsz  
Giedański. W  czasm rew iz j i  zna­
leziono kilkaset odezw, wydanych 
ostatnio przez centralę komuni­
styczną w  Moskwie. Giedańskie- 
go osadzono w areszcie.

toku dalszej akcji l ikw ida­

cy jne j aresztowano kilkanaście o- 
sób. W  areszcie po lic ji  politycz­
nej osadzono Jankla Belg iera 
(D z ie lna  29), Naehem ję  Okręta 
(T w a rd a  45), Lutę  Pinczewską 
(Gęsia 61), Ludwika Futkowskie- 
go '"Żelazna 32), Stanisława W ró ­
bla (K ap itu lna  33) i Ludwika 
Putkowskiego (Żelazna 32).

Starszy posterunkowy 5 go ko 
misarjatu P. P , Roman Cieślak, 
schwytał na ul. Zamenhofa 37 na 
lep ia jącą na mury domu odezwy 
komunistyczne Chanę Binensztok 
(P ros ta  10).

wadowskiego znaleziono list przy 
szykowany do redakcji pewnej 
gazety, w  którym, opisując prze­
bieg pożycia z żoną, prosi o ra ­
dę. •

„Lękam  się przyszłości, a n i-

Zam arduw anir porwanego dziecka
Z w ło k i  z n a le z io n o  w  Z ie lo n c e

Energiczne dochodzenie władz
policy jnych w spiawie drugiej 
kradzieży dziecka w  bież. roKU, 
tym razem popełnionej w  ogrodzie 
Krasińskich, zostało zakończone 
wczoraj, w  p ierwszej swej części, 
potwornem odkryciem

Jak ustaliło dochodzenie, służą­
cej Ruchli Bornszia j nowej (K a r ­
melicka 23) Ładzi Szawersztajn, 
która z 5-letnim synkiem i córecz­
ką Sura Chają, znajdowała się w 
ogrodzie  Krasińskich —  w  pew ­
nym momencie, w  niewytłumaczo­
ny sposób, zginęło dziecko.

Jak ustaliło dochodzeni: z ze 
znan Ładzi Szawersztajn wynika­
ło, iż porwanie wózka z dzieckiem 
miało m iejsce w  czasie, gdy rozir.a 
w iała z jakąś kobietą, znaną je j  z 
w idzenia od trzech lat z tegoż o- 
grociu. Owa nieznajoma, która ma 
lat około 24, —  jes t  szczupłą błon 
dynką, wzrostu średniego, włosy 
spuszczone obcięte dc szy ji i k iy- 
tycznego dnia ubrana była w jac- 
ne palto, czerwoną suknię w  d e ­
seń, w  jasne pończochy i żółte 
trzewiki W ładze po l icy in -  t. j- u- 
rząd śledczy i poheja X I I  komisar 
jatu prowadziła  całodzienne poszu 
kiwania, zarówno w  ogrodzie  Kra 
sińskich jak i w  ulicach p rzy leg ­
łych, jednak bez skutku: nigdzie 
nie znaleziono dziecka. Powstało 
przypuszczenie, że dziecko zosta­
ło porwane i uprowadzone. Dalsze 
poszukiwania nie dały wyników.

W czora j około godz 3 popołud­
niu warszawska policj i  śledcza o- 
trzymała wiadomość, iż w  Zielon ­
ce w  odległości 7 km . od W arsza ­
wy w stawie (g l-n iankach ),  znaj 
dujący się tam letn icy znaleźli

Sportowcy katolicy
chciałbym, aby prokurator tu za- n a  j n d e k S I k  W  N i fem C Z ftC h

„Czystka" w organizacjach
h a n d lu  m i ę s n e g o

Wskutek skasowania opłat na i wych. Szereg zarządów organiza- 
rzecz mięsnych organizacyj b ra n - lc y j  mięsnych ulegnie daleko idą-

brał głos —  kończy lis t" .
Oskarżony o usiłowanie zabój­

stwa o ficera  Rozwadowski nie 
przyznał się dc w in j-, twierdząc, 
że był wyprowadzony z równowa­
gi jego  zachowaniem. Sprawcę 
strzałów poddano badamu psy- 
chjutrów, którzy orzekli, te R o z ­
wadowski j e s t  tyrem  m arzyc ie l­
skim, skłonnym do czułostkowoś- 
ci i naiwnego doktrynerstwa Jest 
to psychopata o chwie jnym usto- 
sobieniu i nerwicy. Zdolność kiero 
wen ia  czynam, dość ograniczona, 
zwłaszcza w  chwili podniecenia 
alkoholem i osobistemi przejśc ia­
mi.

O D R O C Z E N IE  PROCESU .

W czora j miał się rozegrać 
przed sądem proces Rozwadow­
skiego, którego broni adw, R u fI ,  
a powództwo cywilne za zranie­
nie ppor. K ie rg lew icza  popiera 
adw, Niedzielski.

Proces odłożono r a  jes ień  z u- 
wagi na to, że przewodniczący sę­
dzia Semadeni został mianowany 
przewodniczącym komisj wybor­
czej na W arszaw ę - powiat.

B E R L IN ,  24. 7. ( P A T ) .  Min. 
spraw wewnętrznych Badenji za­
rządził rozw iązanie na terenie Ba 
denji, sportowej o rgan iza r1. m-o- 
dzieży katolickiej „Deutsche Ju- 
gend - K r e f t "  oraz wszystkich 
oddziałów pokrewnych. Równocze 
śnie skonfiskowany zo tał cały 
majątek tych organizacyj.

Jest to pierwsze rozporządze­
nie jednego z r z «d ów  krajowych, 
rozw iązu jące de f in ityw n ie  katolic 
ką organ izac ję  młodzieży. Zakaz 
ten stanowi więc b poważny cios 
dla ogółu katolickich organizacyj 
młodzieży w  Niemczech.

G r a n a t  r o z s z a r p a ł
dwu robotników

LW Ó W , 24. 7. ( P A T ) ,  N a  sta­
c ji ko le jowej dwaj robotnicy nie­
ostrożnie manipulował' granatem 
z czasów wojny. W  pewnej chwili 
granat wybuchł Obaj robotnicy 
zg inęli na miejscu, a stojący w 
pobliżu trzeci robotnik został ra­

niony.

przy brzegu zwłoki niemowlęcia 
płci żeńskiej. T e le fon  w  W arsza­
wie otrzymała po lic ja  od posteiun 
ku polic j i  w  Zielonce. Natych ­
miast zte le fonowano się z X I I  ko- 
misarjatem P. P., który polecił 
Borensztajnowej - i j e j  mężowi, 
Ohuną Sapirsztajnem, udać się ao 
Zielonki celem rozpoznania zwłok.

Małżonkowie pojechali wra~ z 
policją X I I  komisarjatu i rozpoz­
nali w  zwłokach dziecka ciało

swej córeczki Sury Ghaji.
Zarząazono poszukiwania koło 

glinianki. W ed ług  opinji władz 
śledczych zabezpieczono kilka śla­
dów, oraz w  odległość5 kilkuna­
stu metrów znaleziono wózek, v  
którym dziecko porwano W a r ­
szawski urząd śledczy postanowił 
z polic ją  powiatową prowadzić 
wspólną akcję celem odszukania 
spiawczyni, czy sprawców por 
wania i bestialskiego mji-du

Odtruwanie ęazu świetlnej
b ę d z i e  s t o s o w a n e  w  P o l s c e

Jak się dowiadujemy, dyrektor 
związku gazowni polskich, inż. 
Józe f  Konopka, zw iedził w  Ha- 
rrie in nad W ezerą  w  Niemczech, u- 
rządzenia przy pomocy których 
dokonywane jes t  całkowite odtru­
cie gazu świetlnego 

Wynalazcą  sposobu odtruwania 
gazu jes t inżyn ier niemiecki Ear- 
telsmann w  Berlinie. P rzy  zasto- 
waniu pewnego procesu oadziały- 
wania pary wodnej na gaz, uzy­
skano możność zmniejszenia za­
wartości tlenku węgla w  gazie z 
25 proc. do 1 proc. nawet niżej. 
Ta  mała ilość tlenku w ęg la  nie 
stanowi żadnego nieoezpieczeń- 
stwa dla zdrowia, czyli że uzyska­
no gaz nietrujący.

P ierwsze  takie urządzenia, do­
konujące odtrucia gazu, wybudo­
wano w  Hameln nad Wezerą. Inż. 
Konopka jes t  jeanym  z p ierw ­
szych, którzy uzyskali pozwolenie 
zbadania tych urządzeń, osłonię­
tych jeszcze tajemnicą wyrobu i 
chronionych patentem

Urządzenie jes t  proste i nieko- 
sztowne, a gaz odtruty kosztuje 
o 1 fem p  mniej, niz trujący. P rze ­

prowadzone badania dowiodły, iż 
gaz jes t  absolutnie nietrujący, a 
w składzie jego  nic aię me zmie­
nia na niekorzyść.

Mieszkańcy miasta Hameln nie 
w iedzieli  zupełnie o urządze­
niach, zainstalowanych w  miejsco 
wej gazowni, i dopiero pc 2 nie­
udanych zamachach samobój­
czych gazem św ietlnym  przeko­
nali się, iż gaz jes t  me-rujący 
Fakt ten podziałał w  ten sposób, 
że spożycie gazu w  Hameln i oko­
licy  natychmiast wzrosła, przez 
co podniosły się dochody gazow ­
ni. Mieszkańcy Hameln zużywają  
obecnie 130 m. sz. gazu na głowę, 
co stanowi jedną z największych 
konsumrji gazu w  Europie

W ynalazek odtrucia gazu świetl 
nego posiada ogromne znaczenie. 
Jak nas in formują, w  W arszaw ie  
tworzy się konsorcjum, mające 
na celu budowę urządzeń do od­
truwania gazu w  gazowniach. Pro  
dukcja gazu nietrującego w  P o l­
sce przyczyni się n iewątp liw ie  do 
spopularyzowania wśród ludności 
gazu, bedącego najtańszem pa li­
wem,

3 3  g ó r n i k ó w  z a b i t y c h
Wybuch gazu w Kopalni

K A L K U T A ,  25.7. ( P A T ) .  W  ko-I 33 górn ików poniosło śmierć, 43 
palni węgla w  Joktiabadzie pod jest ranionych.
G ind i l i  nastąpił : wybuch gazów.*

W Ćitta del Vaticano podpisano

K o n k o r d a t  z  J u g o s l a w j ą
C IT A  D E L  Y A T I C A N O  25.7.

żow-ych, które to opłaty obciążały 
obrót mięsem kwotą przeszło 
ćw ierć  m iljona zł. rocznie ( z  fun ­
duszów tych żyły n ie jednokrotna  
osoby nie zajmujące się dawno 
rzemiosłem, ani handlem mięsnym 
a pasożytujące na rynku mięs­
nym ), następuje gruntowna „c zy ­
stka" w  organizacjach branżo-

P o c z t a  lo tn icz a
t a n i e j e

M inisterstwo poczt i te legra fów  
obniżyło od 1 s ie rpnu  br. o 53 
do 75 proc. ta ry fę  opłat dodatko­
wych, pobieranych przez pocztę 
lotniczą w  obrocie wewnętrznym.

I  tak, dopłata za karty poczto 
we i listy do w ag i 20 gramów wy­
nosić będzie tylko 5 groszy (d o ­
tąd 10), za listy 20 —  100 gra ­
mowe 10 groszy (dotąd 30), za 100 
—  25(1 gram. 20 groszy (dotąd 
80), za 250 —  5<>0 gramów i za 
każde dalsze 500 gr. 40 groszy 
(dotąd 1.50 zł. ) .

Podobnie obniżona będzie do 
płata za paczki lotnicze (z  75 do 
30 groszy ) ,  paczki zaś nadane j  i- 
ko pilne przewożone będą drogą 
powietrzną bez żadnej dopłaty

cym zmianom personalnym. W  
wie lu  organizacjach niezadowole­
ni członkowie wytaczają, przec iw ­
ko dotychczasowym zarządom, 
poważne zarzuty, które są obec­
nie szczegółowo badane przez kom 
petentne władze. Tak  np małe na 
w et  organ izac je  branżowe mają 
budżety roczne, s ięgające d z r s ią t  
ków i setek tysięcy zł. rocznie. 
Budżety te ulegną obecnie poważ 
nej redukcji.

W Gdańsku wycofują
monety srebrne

G D A Ń S K . 24.7 P A T .  Z dniem 
1 sierpnia r. b, monety srebrne 
5 i 2-guldenowe zostaną z obiegu 
wycofane. Od a n i a ' l  październi­
ka r. b. przestają one być ustawo­
wy m środkiem płatniczym i bedą 
do dnia .‘31 grudnia r. b. przy jm o­
wane tylko przez kasy W olnego 
Miasta oraz Bank Gdański. W o ­
bec tego wy puszczone zostały no 
wc 10-cio i 3 -c iogu Ideno ie  mone­
ty niklowe.

W  najbliższym czasi? znikną z 
obiegu o s t - ‘ nie gdańskie monety 
srebrne.

100 tys. robo tn ikó w  cud zo ziem skich
w y s i e d f o n o  z  F r a n c ji

P A R Y Ż , 21.7 P A T .  Min. P racy  
Frossard w wywiadzie, udzielo­
nym przedstawicielow i „Excel- 
s ior" ,  podkreślił, i e  rząd przed­
sięwzią ł energiczne kroki ceiem 
usunięcia z F ranc j i  nadmiaru ro 
botników cudzoziemskich.

Dzięki zastosowanym środkom, 
ustalonym już przez poprzednie­

go ministra, dokonano repatr ia ­
cji 100 tys. cudzoziemców. Repa­
tr iac ja  ta odbywa sie od kilku ty ­
godni na koszt państwa organ i­
zowana jest  przez Min. P racy  W  
odstępach 7-dniowych odchodzą o- 
becnie z Paryża  i z Łil.Le pociągi, 
wiozące robotników polskich.

2 7  o s ó b  o f ia r a m i e k s p lo z j i
*8 siraży pożarnych walczy i  szalejącym żywiołem

B E R L IN ,  24. 7. ( P A T )  W  u- 
zupełnieniu wiadomości o g roź­
nym wybuchu w zakładach I. G. 
Farben w  Hoechst . donoszą, iż 
podczas eksplozji poniosły śmierć 
dwie osoby, a 8 ciężko poparzo­
nych przewieziono do szpitala 
Etan 3-ch z nich jest groźny Po- 
zatem 17 osób odniosło lżejsze 
rany. Straty obliczane są narazie 
na półtora miljona marek.

K atastro la  nastąpiła w  nastę­
pujących okolicznościach. Około 
godz. 11-ej w iecz wskutek s ilne­
go rozgrzania  się kotła zaczął w-y 
dobywać się z niego przez o tw or 
gaz (ace tedehy l) ,  który momen­
talnie wypełn ił pomieszczenie, 
gdzie znajdowały się rezerwuary, 

i Gaz zapalił się samoistnie, dov o- 
1 dując wybuch. Eksplozja oyia tak

gilra , że zerwała  su f ity  na 4 p ię­
trach oraz dach 5-cio piętrowego 
budynku fabrycznego.

Ogień, szerzący się z n iezwy­
kłą szybkością objął cały budy­
nek długości 50 m 48 straży po­
żarnych walczyic Jo raua z szale 
jącym  żywiołem.

Po p ierwszej eksplozji nastąp.- 
ły dwie dalsze M ie jsce  pożaru

( P A T  ) —  O godz. I i - e j  rano

Nadzwyczajna sesja 
Rady L i g i  Narodów

P A R Y Ż ,  25 7 ( P A T )  l ia vas  
donosi; Rozmowa Lava la  z sekre­
tarzem generalnym L ig i  Naro­
dów Avenolem  dotyczyła sesji 
Rady L ig i  Narodów. A veno l ro 
zaśle jutro  zaproszenia do człon­
ków Rady na nadzwyczajną se­
sję, która rozpocznie się dnia 30 
lub 31 lipca. Na jb liższe  zwyk ł"  
posiedzenie Rady odbyć się ma 
dnia 25 sierpnia.

K o n g r e s
Unji tf iętizyparlamentarnej

B R U K S E L A ,  25,7. ( P A T )  Ju­
tro otwiera się tu kongres doro­
czny l in j i  M iędzyparlamentarnej, 
w któ-ym wezmą udział przedsta­
w ic ie le  60 państw.

podpisano konkordat z Jugosła- 
wją. Sekretarz stanu P a « l l i  re ­
prezentował stolicę apostolską, 
minister A uer  i poseł Jugos ław j ’' 
przy W atykanie S iw icz złożyli 6we 
podpisy w  imieniu Jugosławii. Oj 
ciec Święty p rzy ją ł następnie na 
audjencji ministra Aucra .

R a d ?  m i n i s t r ó w
W środę 'dn. 24 b. n*. odbyło się pod 

przewodnictwem p. pren jera W. 
Sławka posiedzenie rad; ministróv .

Rada ministrów uchwaliła ir in- 
projekt dekretu Prezydent* R. P. o 
przewozie emigrantów do krajów za 
oceanicznych. Dekret ter utrzymu­
jąc zasad > (-koncentrowania całego 
polskiego ruchu emigracyjnegt zao­
ceanicznego w portach poiskicn, 
stwarza podstawę dla uregulowania 
nrzewozu emigrantów z tych por­
tów

Następnie rada ministrów uchwa­
liła rozporządzenie w sprawie kon- 
cesjonow ania przemyśle wyrobu sa­
mochodów oraz podwozi samochodo­
wych i załatwiła sprawy bieżące, 
przedłożone jej do decyzji.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p ie n ię ż n a
w dniu 25 lipca

89.50; Holandja Akcje: Bank Polski 9J.00»—91.30;
Warsz. Tow. fabryk cukru 33.25 — 
33.50 —  33.25; fiabeibusch 36.00. 
Dla pożyczek państw, tendencja nie­
jednolita, Pożyczki dole-owe w ooro- 
tach p-yw.: 8 proc pożyczka z roku 
1925 (Diłlonowska) 94.25 (w proc.); 
7 proc. poż. śląska 74.50 (w  proc.).

Dewizy: Belgja
356.75; Londyn 26.25; Nowy Jork 
5.29 i nieć ósmych; Nowy Jork (ka­
bel) 5.29 i trzy czwarte; Paryż 54.98; 
Praga 21.92; Szwajcarja 172.70; 
Sztokholm 135.30, Berlin 2i2.10; Ma 
dryt 72.54. Obroty dewizam średnie, 
tendencja dla dewiz niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach pry­
watnych 5.27 i pół, rubel złoty 4.70, 
dolar zołty 9.09, gram czystego zło­
ta 5.924-1 W  oDrotach pryw. marki 
niem. (banknoty) 17 6 i lędnc czwar­
ta —  17.600. W obrotacn pryw, fun­
ty angielskie (banknoty) 26.26.

Papiery nroceniowe: 3 proc. poż.
budowlana 42 75 —42.00 ; 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 65.63— -66.00; 4 proc.
państw poż. premiowa dolarowa 
53.25— 53J5; 6 proc. kunwersyjna 
68.25; 6 proc. poz. dolarowa 82.75— 
83.00 (w proc.); 6 proc. poż. holejo

przedstawia obraz csOkowitego j
zniszczenia. j Ig  p r o c . oblig. Banku gosp kraj.

------------- | 94.00 (w proc.); 7 proc. L, Z. Banku
. .  . « _ gosp. kraj. 83.25; 7 proc. ob’ i, B n-

O b m z e m e  k o s z t ó w  kv ^  *ra ^•25; 1 proc L z BanU U I I I L C I I I C  ku rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Bunku
rolnego 83.25; 7 proc L Z. Iow . kre 
dytow. przem poi. funt. 82.uo (w 

P A R Y Ż ,  24.7 ( A T E ) .  —  V ’ a - . proc); 4 i pół proc. L. Z. ziemsku 
ściciele w ielu sklepów paryskich . 4 5.00, 4 proc L .  Z. ziemskie
oraz hoteli postanowili, idąc za 5 p r o c .  L. Z. V ar izawy 69. ,

, 1 , 5 proc. L. I. Warszawy (1933 r.)
przykładem rządu, obmzyc swe S8 63 _ 58.38— 58.63  ̂ 5 proc. L. Z. Ło
cenj o 10 proc. dzi (1933 r.) 52.50,

utrzymania Francji

Warszawska 

GIEŁDA ZBGzOWA
Ni dzisiejszam zebraniu gieidy z Di 

żowo - towarowej w Warwawię ogól 
ny obrót wyniósł 611 tonn, w tem ży 
ta 60 tonn. Notowano za 100 kg. ps 
rytet wagon Werszawa w nandłu 
hurtowym, w ładunkach wagono­
wych : pszenica jara czerwona bzku- 
sta 15.50— 16, jednolita 15.60— 16, 
zbierana 15— 15.50, żyto 1-szy st. 
11.27 -  31.50, II st. 11—43.25, ®-
W “ s I st. 15.75 -  3 6.25, I I  st. 15.25 
—lb.75, I I I  st. 15 —  15.25 jęczmień 
gat l l-g i  14— 14-50, 111 1£.5l —  14, 
IV 13— 13.50, groch polny 23 —  25, 
Yictoria 29 —  32, mąka pszenna gr*. 
1-A 30 -  38, I-B 27— 30, I-C 25- -27 
I-D 23— 25, L-K 21-22, II-B 20 -23, 
U-D 19— 20, Il-F 15-19, II-G 17 — 
18, 111-A  12— 13, mąitu ży‘ mii gat. 
I-szy do 65 proc. 19.56 —21 5‘6 I-szy 
do 65 proc. 18.50— 19.50. Il-gi 15 — 
16, razow a 15.50 —  16.50, o ,  ledrus 
12 —  13.


